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( D  o k o ń c z  e n  i e . )

O d tej chwili w F u to r z e , sm u
tek , nu d a ;  sw ary m a tk i ,  szlo
chy córek szeroko rozgałęziły 
panowanie—  uciechy stamtąd od
leciały jak  gołębic od spalonego 
b u d y n k u ,  a wdzięki dziewic 
więdły jak  kwiaty od jesienne
go m rozu. W k ró tc e  śmierć po
liczyła palcem jedną po drugiej, 
pomarły wszystkie trzy siostry, 
ale pomarły bez spowiedzi, cm en
tarz  dla nich został zapartym , 
a zwłoki ich tu w tern miejscu 
grzebała sama matka i posypa
ła małemi kopcami ziemi szep
cząc niepojęte słowa. , Żaden 
k w ia t ,  żadne ziele nieporosło na 
g ro b ach ,  tak były świeże jak 
gdyby wczorajszego dnia usy
pane i czekały na kogoś; i to 
trwało  przez sześć lat. Co noc 
widziano Sukurychę z włosem

zbitym w kołtuny jak padalce , 
z tw arzą  wyschłą ( t a k  iż koście 
sterczały i zdawały się co chwila 
przedzierać sk ó rę , )  chodzącą do 
koła grobów  có rek , i ciskającą 
jakieś ziarna na p ó łn o c , na za
chód i na po łudnie ; po konwul- 
syjnem skrzywieniu u s t ,  widać 
było żc wym aw ia jakieś słowa, 
zaklęcia, ale nikt nieśm iałzbli
żyć s ię ,  aby dosłyszał co mówi, 
dojrzał co robi. —  Tćmczasem 
hordy Perekopskie do Polski pom
knęły swe zagony;— rozbiegły się 
w ic ie , szlachta na koń siadła. 
A tam an odebrał pismo od Sćj- 
m u  i K ró la ;  św isn ą ł ,  a o ch o 
cze Kozactwo w  wędzidła z a 
dzwoniło . W szy s tk o  ruszyło w  
pole— trw oga  i popłoch drogę 
im torowały, a mord i pożoga 
za nićmi się ciągnęły. —  Czy 
w'ypadkiem ślepego t r a f u , czy 
tćź mocą władzy nieludzkiej, na 
tćm samem miejscu gdzie były 
pochowane trzy siostry, horda 
T ata rów  miała się rozstawać o-



b o z e m ; jeszcze  z kani  niezsiedli ,  
kiedy z pod Soło twińsk iego  («*>. ) 
lasu chorąg iew  H u s a r z y  niesio
na na  rozpiętych skrzydłach  w p a 
dła na nich.  Si lne było s tarcie,  
wiele krwi  u p ł y n ę ł o ,  a walka  
się ważyła z r ó w n ą  n iepewnością 
na obie s t ro n y ,  alic w tej c h w i 
li od Zurb in iec  ( i . )  p rzyskaka-  
ły sotnie Kozackie i lunęły g r a 
dem spis w oczy Bi su rm an oi n  
—  pierzehnęło T a t a r s t w o  na Ber - 
d yc z e w ,  topić się w w o d y l l n y -  
łopia lu ( i i . ) —  a pole b i twy tak 
gęs to  zaległy t rupy ,  j a k  snopy 
zyznej  n iw y,  w czasie obfitego
7 • I  • !  •  •z n i w a j  ale nikt  się n i e ra dow a ł  
zw y c ięz tw em ,  bo wszyscy t rze j  
dowódzey  polegli w boju —  Su - 
kurychn  tylko w  nocy ukazała  się 
s t r o j na  j a k b y  na  weselne  god y ,  
oboję tną  t w a r z ą  pogląda ła  na 
zn isz czenie ,  a kiedy poznała  w  
rysach  dow ódzcę  K o z a k ó w ,  le
zącego bez duszy  na grobie  n a j 
młodszej  c ó r k i , j e d n e g o  z t rzech 
g o ś c i , dziko się uśmiechnęła  i 
kopnęła  no gą  t ru pa  , j a k b y  chcia-

( 3 . )  S o ło tw in ,  wioska o pół miti od 
flalczyńca.

(4 .  ) Żarbińce , tako/, wioska o pół mili 
od Halczyńca.

( 5 . )  H ny ło p ia t ,  rzeka p łynąca przez 
Berdvczew wpada do Tcte row a.

ła wbić go w ziemię —  Połćin 
u j r zawszy  Mirzę  T a t a r ó w  d a 
w ne go  zna jome go,  po rw a ła  r ę 
ką za kędz ie rzawe włos y ,  pn- 
klęjoue posoką zmićszaną  z py
łem i p rzyciągnę ła  na g r ó b  ś re 
dniej c ó r k i ,  a n im go rzuc iła  
na z ie m ię ,  d ługo  potrząsała g ł o 
wą  , skrupia jąc g r u n t  k roplami  
krwi  Ma ho me la ńsk ić j ,  j a k  g d y -  
bv chciała źyźnie pole— w ko ń
cu przew raca ł a  L a c h ó w  c ia ła ,  
a kiedy zna laz ła  Ro tm is t r za  k o 
chanka  co to niegdyś  p r z e t a ń 
czył  w podskokach  na  koniku do 
F u t o r y ,  lak snadno po rw ała  go  
w szpony j a k  ja s t rz ą b  w r ó b l a ,  
niosła przewiesza jące się ciało 
w  nieksz ta łtne  zagięcia i c i snę
ła na  g ró b  na js tarszej  c ó r k i ,  
na tenczas  podskoczyła w  górę  i 
klasnęła w d ło n ie ,  j a k  dziecko 
k tórego  chęciom zadość się s t a 
nie : a potem czy w  ziemię się 
z a p a d ł a ,  czy uleciała w powie
t rze  tego  n ie w ie d z ą ,  bo o niej 
nic nie s łyszano odtąd.  S ta rzec  
skr y ty  w  carynie (6. )  wszys tko  to 
w i d z i a ł ,  a kiedy pierwszy s t r ach  
przeminą ł  opowiedz ia ł  ludom sioł 
jeszcze  n ieponiszczonych .  Z e 
brali  się wszyscy ,  i męźczyzni  
i n iewias ty  z z a s tu p a m i  i łopa-
( C. ) Caryn , okop graniczny.



t a  i i i  i , złożyli wszystkie ciała przy 
poległych w odzach , nierobiąc 
żadnej różnicy— wznieśli wysoką 
luogiłę zwaną Mogiłą trzech sióstr 
a 11»o Mogiłą Sukurychy. —  L a
ta płynęły za latami i wstecz 
niewracały, ludzie po ludziach 
marli i żaden niezm artwychwstał 
—  pamięć tylko zasobna w wieść 
ludu, błąkała się po przeszłości, 
a uzbierawszy plon, ustami prze
dawnia je  żyjącemu pokoleniu i 
tym sposobem skarb wspomnie
nia jak  pisana karta chował się 
na  przyszłość. Ale chcąc chw y
cić szczerą prawdę w wieści lu 
d u ,  częstokroć trzeba ją  tak w y
dobywać jak  złoto z pod g łębo
kich w ars tw  z iem i: ho jak si
łą czasu zapływają uaw et już  
pokopane doły, i kryją piaskiem 
rodzimy blask k ru sz c u , tak si
łą czasu i napływem nowych 
wypadków brudzą się i p rze
kształcają dawne wspom nienia; 
ale Bóg nieprzewidzianćm w y 
darzeniem wspiera usiłowania 
człow ieka, co on chce żeby nie- 
zaginęło to niezagiuie. W idzić- 
iny jak  trzęsienie ziemi odkry
w a bogate kopalnie, widzićmy 
jak  ślepy t r a f  odkrywa przeszłe 
wieści lu d u , tak się i zcmną 
stało. W  naszćm Siole mićszkała

dawna rodzina Sukurychy, ale 
przed całą grom adą taiła się ze 
swego pochodzenia. Był to czas 
okropny, pomorek na łudzi pa
nował a dżuma trapiła całą o- 
kolicę, i w Halezyńcu drżano ze 
s trachu. Ja natenczas byleni 
Pohereżnikiem ( '? • )  zniebosz- 
czykirm B a jd ą ;  dnia jednego po
m nę jak  dziś ,  o północy jecha
liśmy około Mogiły —  Księżyc 
świecił zimną tw a rzą ,  w iatr wył, 
a konie nasze parskały, strach 
koście aż do szpiku przeszywał, 
ja  żegnałem się i pacierze m ó
wiłem. Bajda śmiał się ze mnie 
ho to był przeklęty niedowiarek 
—  W t e m  nagle ujrzeliśmy po
stać nadludzką na M ogile ,  ja  
chciałem wstecz uciekać a B a j 
da puścił konia czwałem ku M o
gile, i mój kon bez mojej wo
li toż samo zrobił —  a kiedy o d 
waga przybyła z mu s u ,  pozna
łem że postać lu d zk a , była Mo- 
łodyca z Ilalezyńeza , z ro d u S u -  
k u rychów , Sakurychą zwana 
przez dzieci. P rzy  niej była ło 
pata i kogut czarny, a w worek 
zbierała jakieś ziarna dziwnego 
kształtu podobne do prosa. J\ie- 
zlękła s ię, niczhladła , kazała nam

( 7 . )  I’obcre in ik , gajowy.
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usieść i opowiedziała wypadek 
Ltóryście dopiero słyszeli 5 pole
ciał tylko zakląć się na ojca i 
matkę źe przed półwiekiem od 
tego dnia nikomu niepowiemy 
ani o wypadku ani o tćm żeś
m y  j ą  widzieli na Mogile— po
tem zeszła ku siołu , wsiadła na 
łopatę jak na konia i naokoło 
obeszła wioskę siejąc ziarno na 
obie strony i dławiąc koguta do 
krzyku 5 dwie chaty zostawiła 
tylko za obrębem koła (tł. ) —  
dziwna rzecz , dżuma grasowa
ła po siołach okolicznych a w 
Halczyńcu oprócz mieszkańców 
dwóch chat nikt niepomarł, i 
karćty i jezdzce morowej dzie
wicy pędem do sioła leciały, a 
przyleciawszy do zaczarowanego
( 8 . )  Sam  słysza łem  z u st starca L ew 

ka, zaklinającego się  na N ajśw ięt
sze rzeczy: ze  po objechaniu  w io 
ski przez Sukurycbę, nieraz s ie 
dząc w  kołow rocie w idzia ł jak  ka
reta b ia ła , szcściu h ia lćm i końm i z 
furm anam i i lokajam i b ia łym i, k la 
szcząc b iczem , p ędziła  czw ałem  od  
Z urb in iec; ale zaledw ie się  zb liży 
ła  do koła oznaczonego przez S u 
kurycbę staw ała  jakby w ryta —  
lud zie  c liy c lio ta li, n ęc ili do siebie  
i rzucali pieniądze —  potem  kare
ta n iknęła a na je  j m iejscu okazy
w ał się bu haj, za uim jezd ziec , a 
w k ońcub ia ła  dziew ica Sama Pan

koła, po czarlowsku zachyhota- 
ły, i napowról biegły skąd przy
szły —  dziś właśnie pól wieku 
upłynęło, zaklęcie się skończy
ło a ja jestem panem mego ję 
zyka —  «przestał mów ić i wszy
scy trzej wrócili do sioła. Nie
bawem ksiądz Paweł Niemioło- 
wski na cmentarzu pochował 
zwłoki starego Lewka, a Mo
giła jak s to i , tak sto i, i ludzie 
na nią chodzą i o nićj gwarzą. 
Przejdą w ieki i jeszcze w Hal
czyńcu starce, dzieci, niewia
sty, mołojce mówić będą o Mo
gile trzech sióstr, o czarach 
Sukurychów' jak o wczorajszym 
wypadku —  ho wieść ludu wiel
ka jak św ia t , nieśmiertelna jak 
dusza ludzka.

na D żum a —  a le  w szystko niem o  
gto przeskoczyć koła  —  w  całej 
w iosce  nikt n ie um arł z dżum y, a 
dw ie chaty  P ctryczuków  które zo 
staw iła  za rzeką w ym arły co do o 
sob y . To podanie tak b y ło  ugrun
tow ane w w ie rz e lu d u , żc w szyscy  
m ieszkance z w iosk i przekonani 
b y li żc żadna zaraza do nich niem o ■ 
gła  przystać. W  roku 1 8 3 0 kiedy  
cholera grasowała całą  okolicę lu 
dzie Ita lczyn ieccy  u fn i w  czary Su - 
kuryeliy b y li w olni od choroby —  
tu m ożna b y ło  pow iedzieć: wiara 
tw oja zachow ała c i zdrow ie.



K AW IA R NIA  w LONDYNIE.

Nie wiem , czein olbrzymi ze 
światem związek Londynu w y
raźniej oku przedstawić można, 
jak  ob razem , który widzimy w 
południowo-północnćj kawiarni 
s tarego miasta ( City ) ,  położo
nej koło banku i giełdy. Chcę 
obraz ten pokrótce opisać. Ka
wiarnia ta jes t  jcdnćm  z niezli
czonych towarzystw  Londynu. 
W ch o d z i  się w niej naprzód do 
nie wielkiego, ale porządnie u- 
b ran ego pokoju. P y ta  się po
sługacza ,  człowieka zręcznego, 
co słychać. Ten w krótkości o- 
p o w iad a , czy okręty przybyły, 
co przyprowadziły  z sobą i co 
jest ważniejszego w gazetach. 
W y m ien ia  się nazwisko gazety, 
którą się czytać pragnie i po
sługacz przynosi j ą  natychmiast, 
jeźłi gość nie cheejćj sobie sam 
szukać pomiędzy stosami gazet 
leżącemi na stoliku. D uża księ
ga  zawiera nazwiska znajdują
cych się tam pism czasowych. 
Ze S tanów Zjednoczonych A m e
ryki północnćj są wszystkie g a 
zety, wszystkie z wyższej K ana
dy, z Nowego B ru n szw ik u ,  ze 
Wschodnich i zachodnich Indyj, 
2 M ad ras ,  zH a j t i  i z W y s p  za

chodnio - indyjskich. W szystk ie  
gazety z P anam y, Mexyku , V e
r a - C r u z ,  G ua tym ali ,  L im y ,  
Valparaizo i zM arak a ib o ,  n a 
wet pisma z Przylądku dobrej 
nadziei i z Nowego - południowe
g o - W a le s .  Znajdzie przytem 
gazet holenderskich, francuz- 
k ich ,  portugalsk ich , hiszpań
skich, szwedzkich, i niemieckich} 
angielskich, szkockich i irlandz
kich pism czasowych znakomit
szych , kilka lepszych Rewiewów 
( Dzienników literackich ), w re 
szcie spisy cen pieniężnych i m nó
stwo najnowszych pism ulotnych. 
Każdy czytelnik dostanie a t ra 
m en tu ,  pióra i pap ieru , dwie 
listowe skrzynie znajdują się w 
pokoju , jedna dla miejskiej, 
druga dia ogólnej poczty prze
znaczona. W łaściciel kawiarni 
m a związki ze wszystkiemi czę
ściami św ia ta ,  a w dniach w a 
żnych dla obrad Parlam entu  w y
syła do Izb  pisarzy, którzy sp i
sane wiadomości do kawiarni 
posyłają. Dostanie tu map w szy
s tk ich ,  g łówny posługacz wić 
zawsze pewną sposobność do po
słania p ak ,  albo listów w jak ą -  
bądź część świata i za małe w y
nagrodzenie jak  najlepićj us łu 
guje. —  W  jednej minucie sły-
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szćć można pięć razem języków  
i wszystkie korzyści ma członek 
tego towarzystwa za 4  łub 6  
gw ineów rocznie. Gazety lon
dyńskie mają tu swoich spra- 
wodawców (Reporters), którzy 
wypytują się i spisują wszystko. 
Zgoła słyszeć tu można zdarze
nia całego świata , jestto nauka 
historyczna teraźniejszości. Tym  
sposobem kawiarnia la jest mićj- 
scem wypoczynku i nauki, jak 
galery a drezdeńska, albo sale 
W atykanu w Rzymie.

G W I A Z D A .
D U M K A .

G dzieżeśc ie  w y.
M łodości sny !
Na jaki brzeg  
P ęd ził w as b ieg ,

G dzie Uloja gw iazda w śród nocnej m gły . 
G w iazdko się  zm róź ,
Na ty le  burz.
T u  każda łza  
T ak d łu go  tr w a , 

to  łez  n ie  będzie dla lud zi ju ż  ! 
Nieraz w śród  g ó r ,
C hciałem  w ziąść  piór 
I lec ieć  stąd ,
Na in n y  lą d ,

A m oże dalej —  gdzie niem a chm ur! 
O ssyaua cień  
B udził skry tchn ień .

Mój niem y ż a l.
Na brzegach tal ,

D zikiej natury pod słuchał pień. 
Odtąd mój duch  
W z ią ł  inny s lu c l i ,
N ieznany g łos  
W  niebo go n ió s ł ,

K siężyc b y ł jem u  niebieski d n ie l i  !
W zu ijd ź  gw ia zd k o , w zuijdź, 
D la duszy lśn ić  !
Ze z ło ty ch  ocz  
Prom ieńm i to c z ,

W  oczach R o z y n y —  w jć j  łezce  śn ie ć !  
D la  m nie w śród burz 
T y p e łg a j , w r ó ż ,
J aśn o śc ią  płoń  
Nad moją skroń ,

Drżąca ezuw aniein  jak A nioł stróż ! 
O to ma łódź ,
Chodź luba , chodź !
Tej gw iazdy wzrok
R ozpędza m rok.

T y  mnie godź z życiem — i grób mój z łoo .
E. S.

Z A G A D K A .

K tóż m i na prędce z g a d n ie , sw oim  
(bystrym  sądem  

Co na ląd zie  je s t  w odą , a na w od zie  
(lądem  ?

Znaczenie przeszłej Szarady: 
C i e k a w a .
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IIiszpanya. M a d ry t  17  maja. 
Galignanis Messenger zaw iera  eo 
następuje: M adryt IG maja. W  pra
wdzie spokojność powszechna nie 
j e s t  zakłócona, lecz obawa i nie
ufność opanowała wszystkie umy
sły. Rząd  przedsiębierze ciągle 
nadzwyczajne ś ro d k i , znajdujemy 
się w pewnym rodzaju oblężenia, 
nikt bowiem nie wie, co się isto
tnie dzieje. —  W  tej chwili się 
dowiadujemy: lź przybyli nadzw y
czajni kury ero wie przywieźli nie
pomyślne wiadomości. —  Gazelta 
M orning Herald  donosi zA inhoa  
pod dniem 17 maja. Od wybuchnię
cia wojny domowej nie było tak 
w ażnej wiadomości do udzielenia 
j a k  nas tępu jąca : Gdy Infant Don 
Sebastyan , objął naczelne dowódz
two nad rojalistowską arm iją ,  sta
nowczym jego zamiarem było, im
ponującą w ypraw ę  uformować i 
głów ne stanow isko wojny od pół
nocnych prow'incyj oddalić; lecz, 
nim to się stać mogło, trzeba by
ło nad Krystynami zw y c ięz tw o  od
n ieść ,  lub ich wojsko w zakątku 
północnych prowincyj zamknąć; ró w 
nież Cabrera powinien by i nieja
kie korzyści w  Arragonii odnieść, 
dla możności zbliżenia się do Ebro. 
Espartero  i Sarslield byli jednak za

nadto przezorni aby się dać ułu
d z ie ,  musiał w ięc Infant odłożyć 
przejście przez Ebro. Szczęśli
wym zdarzeniem Lord Palmerston 
przybył Karolislom w  pomoc , ży
czeniem bowiem iżby E w an s  z 
zwycięztw  cm w  kieszeni w ra c a ł ,  
o tworzył Don Karlosowi bramy 
M adrytu. E w a n s  i Espartero, któ
rzy  na Iiarolislów tylko zprzem a- 
gającą silą uderzyć chcieli, zebra
li przeszło 3 0 , 0 0 0  wojska w San- 
Sebaslyanie. P o  odbyciu rewij, i 
wydaniu kilku proklamaeyj, w ysz
li bohaterowieLuchana i Ucinani,  
nie na stoczenie b itwy, lecz aby 
wesołą ucztą przyszłe zw yc ięz lw a  
uświetnić! Gdy ci waleczni zaję
ci byli spełnianiem Toastów  za rząd 
f rancuzki, odebrał Infant depeszę 
od Cabrery. N atychm iast więcej 
jak  1 2 , 0 0 0  wojska udało się ku 
N a w a r r a ,  pozostałemu Guibelalde 
z ł Oma batalionami rozkazał Infant 
całą artyleryą z linii zeiągnąć, I ie r -  
nani uwolnić , i przy Andoain na 
drodze do Tolozy, Ojarzun i Irun 
stanąć , W ' w ażną  bitw ę się nie wda
w a ć ,  tylko w  przypadku napaści 
małemi utarczkami jak  najwięcej 
czasu zyskać. —  Espartero  dopie
ro 14go wszedł do Hernani.  Don 
Sebastyan z swoją dyw izyą prze-
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chodził 1 2 g o  p rzez  T o lo z ę .  —  
Ż o łn ie rze  w i ta jąc  m ieszkańców  w o 
łali : N iech  żyje  K aro l V . ! Idzie
m y  do M a d r y tu !  Z am ia rem  jego  
j e s t  u d ać  s ię  do A r a g o n i i ,  połą
c z y ć  się z C ab re rą  i osadzić  S a r -  
r a g o z ę .  Z  tego s ta n o w isk a  będzie 
mógł tak  s w o ję  a rm iją  u sz y k o w a ć  
iź  w sze lk im  napaściom od w ojsk  
k ró lów ój o p rzeć  się z d o ła ,  a  w  
ten  czas  w nijśc ie  jeg o  do M a d ry tu  
będz ie  n ieza w od uem . (c. p. s .)

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I.

N a p o w ie t r z n a  źeg ła rk a  pani G r a 
ham , d ośw iad cz y ła  znó w  okropne
go w y p a d k u ,  1 8  maja w  to w a rz y 
s tw ie  m ęża  i pana  W a r w i k  puści
ła się w  L o n d y n ie  ba lonem . P o 
czyniono  p rzy go to w an ia  do spusz
czen ia  się w C h i p s t e a d ,  lecz balon 
poleciał aż  ku  G a t to n ,  gdzie w y 
rzuci ła  k o t w i c e , nie mogąc dociec 
co tego n iezam ierzonego  lotu po
w o dem  bydż mogło. N a g le  po 
w s ta ją c y  w ia t r  popchnął balon ku 
R e ig a t te  - H il l ,  i t r ą c i ł  o w is z ą c y  
m os t  że lazny .  S ia tk a  ro z s u n ę ła

się  , i pan i pani G rah am  zlecieli z 
w ysokości 4 Ostu do 5 0 s t u  stóp. 
O n sam nie wiele zo s ta ł  uszkodzo
ny  ; lecz żona padła bez  z m y s łó w  
i g ło w ę  mocno s t łuk ła .  P r z y w o 
ła n y  lek a rz  zn a la z ł  j ą  b a rd zo  o- 
s ł a b io n ą , lecz ty lko lekko z ran io 
na j e s t  nad okiem i nogę  tv  kos t
ce w y tc h n ę ła .  Balon uniósł się da
lej z panem W a r w i k ;  lecz w s k u 
tek  tego uderzen ia  , g az  się prędzej 
w ypalił ;  balon ubiegłszy tyiko angiel
sk ą  milę spadł n a  z iem ię  i podró
żn ik  s z c zę ś l iw ie  w ysiad ł z niego. 
P a n  G ra h a m  ma się j u ż  lepiej.

W  H ra b s tw ie  E s s e x ,  4 0 l o  le 
tn ia  w d o w a ,  zaślubiła  młodego cz ło 
w ie k a  , a je j có rka  z p ie rw szeg o  
m a łż e ń s tw a  zaślub iła  ojca tegoż . 
P r z e z  to po łączen ie  zos ta ła  ta n ie 
gdyś w d o w a ,  babką sw o jego  m ę
ża , a  p rababką  dziec ięcia  k tó ro  
z nim spłodziła .

S ł a w n a  śp iew aczk a  S ch ró d e r  
D c v r ien t ,  i tance rk a  T ag lion i biorą za 
jedn o  w y s tąp ien ie  na L ondyńsk im  te 
a t r z e  każda  po 4 0 0  l u n : sz le r l in g o w .

P ism o  to  w y c h o d z i trz y  razy  w  ty d z ień  to  j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E I!  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  ii6  N ró w  
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W y c li K o c h a  i S c h r e i b e r a .

JV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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A i N g i . y a .  Londyn 2 0  Czerwca. 
Nadzwyczajnym dodatkiem do ga
zety  dworskiej doniesiono dziś o 
śmierci króla. Wilhelm I V . , król 
W .  Brytanii i Ilannoweru urodzo
ny 21 Sierpnia 1 7 6 5 ,  wstąpił na 
tron po bracie swoim Jerzym  I V . ,  
2 6  Czerwca 1 8 3 6 ,  w  7 2  roku wie
ku swego panowania lat 7 ,  dzi
siaj o godzinie 2giej po północy 
żyć p rzesta ł ,  wielu członków ro
dziny królewskiej i arcybiskup Can
terbury przytomni by li , ostatni 
natychmiast udał się do pałacu Ken- 
singtow dla uwiadomienia o lem 
teraźniejszej królowej W ikloryi i 
jej matki. Młoda królowa wyda
ła  natychmiast rozkaz do pierw
szego ministra lorda Melbourn, aby 
się u 1)tej s ta w ił ,  i tajna rada o 
U l e j  zwołaną została. Odzna
czający się sposób, w jakim ta 
młoda królowa w nowym dla niej 
zawodzie w ys tąp i ła , wzbudził po
wszechne zadziwienie, nie w yłą
czając xięcia Wellington. Po zwró
ceniu ministrom podanej jej przez 
nich pieczęci pańs tw a , przez co 
ich w piastowanych dotąd urzę
dach potwierdziła stosownie do 
zgromadzonych tajnej rady człon
ków. N a  kilka dni przed zgo
nem J .  K. Mości przesłał własno

ręczne pismo do teraźniejszej kró
lowej.

F h a n c y a .  Pary i  1 8  czerwca* 
Jedno z tutejszych pism donosi: 
Od kilku dni słychać tu było o 
nowym spisku. Dziś atoli dopiero 
dowiadujemy s ię ,  źe to chodzi o 
prawo które sobie pan Naundorf 
mniemany Ludwik X V I I ,  do tro
nu francuzkiego p rzyw łaszcza .—  
Z  lego powodu uwięziono pułko
wnika St: Cl'air, a domy Margra
biego de la Feuilłade, M argra
biego de la F err ie res ,  pana Dcła- 
prade ,  pani de Beaugard i pani 
de Ilambeau przetrząsano. W y 
dano rozkaz adwokatom p. Naun- 
dorfa stawienia się przed władza
mi.—  Podług prywatnej z Madry
tu wiadomości pod d. lO ly m b .m .  
wiadomość o zupełnym prawie znie
sieniu legii cudzoziemskiej i przej
ściu Don Iiarlosa przez C iu ca , 
zrobiła tam wielkie wrażenie. 
Najstosowniejszym środkiem do 
odwrócenia grożącego niebespie- 
czeństwa uważano zmianę mini- 
s te ryjum .—  M emoriał borde/ais 
z dnia 1 4 go donosi: Jeżeli wiado
mościom z Olcron zawierzyć mo
żna , to znów w Barcelonie nie- 
spokojności wybuchnęły. Party ja  
Republikańska chciała znów Juntę
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do islnienia przyprowadzić, a gu
bernatora który się temu sprzeci
wiał i wiele dla karolislów z n a c z ą 
cych osób miało zginąć. T e  atoli wia- 
domośei potrzebują potwierdzenia.

I I is z p a n y a . Madryt 10 Czerwca. 
Podług listu z Huesca, Don Kar- 
los w teraźniejszej wyprawie ma 
przy sobie starszego sy n a , obce
go xięcia i znakomitego Anglika.

P o r t u g a l ia . Lizbona 3 1  Maja- 
Potwierdzają wiadomości z lliszpa . 
n i i , iż te n , którego z podobień
stw a za Don Miguela pochwycono, 
jest emissaryuszem tegoż xięcia, 
z papierów jego przekonano się, 
przeznaczenie jego było udać się 
w głąb Portugalii, nazwiska atoli 
dotąd ogłosić nic chcą, aby po
szukiwaniom policyi nie przeszko
dzić. —  Donoszą z Vizen pod d. 
25  Maja : —  Poruszenia migueli- 
stowskie w okolicy Lizbony są w 
ścisłem połączeniu z biegającemi 
tam wieściami, jakoby w całej Al- 
garbii Don Miguela królem ogło
szono, i że wygnani zakonnicy 
do swych klasztorów popowracali.

Nadzieje Miguelistów w tamtych* 
stronach opierają się na wypra
wie Don Itarlosa do M adrytu, i 
mimo tego , iż się la jeszcze nie udała, 
nie tracą nadziei, jak tego dowo
dzą przejęte listy. ( g . p . s . )

ROZM AITE W IA DO M O ŚCI.

Niedawno umarł w szpitalu w 
Chelsea w Anglii najdawniejszy 
tego zakładu mieszkaniec, Richard 
Tajior w roku 104tym  życia swo
jego. W  bitwie pod Culloden był 
doboszem w roku 1 7 4 5 , później 
w Niemczech pod księciem Ferdy
nandem i winnych częściach świa
ta , nakoniec w Egipcie służył pod 
Sir Ralphem Aberczombie.

Lim a, teraźniejsza stolica połu
dniowo-amerykańskiej rzpltej Peru, 
pod panowaniem hiszpańskiem tak 
była bogatą , żc kupcy tamtejsi, na 
cześć vice-kró!a, xięcia de la Plata, 
gdy obejmował ster rządu lej pro- 
w incyi, płytami srebra wybruko
wać kazali drogę, którędy do swo
jego pałacu przejeżdżał.

Pismo to w ychodzi trzy razy w tydzień to j e s t .  w PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRODĘ i P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
w ynosi Z ip. 6 i przyjm uje się w handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


